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  Wprowadzenie


  Kiedy dzisiaj zaznajamiamy się z treścią kazań wygłoszonych przez św. Jana Chryzostoma[1] około 1600 lat temu, natychmiast pojawia się pytanie: Kim byli słuchacze? Oczywiście, byli chrześcijanami. Dodajmy jeszcze: posługującymi się językiem greckim i rozumiejącymi go. W takim razie zapytajmy dalej: Kim dokładniej byli owi greckojęzyczni chrześcijanie, stojący godzinami i słuchający niecodziennego proroka Antiochii? Jakie grupy społeczne reprezentowali? Odpowiemy skrótowo, biorąc za podstawę rozproszone wypowiedzi sławnego kaznodziei. Wynika z nich najpierw, że audytorium było dość zróżnicowane. Należeli do niego nie tylko członkowie wyższych sfer, mężczyźni i kobiety, zamożni kupcy i rzemieślnicy, lecz także sklepikarze, pracownicy fizyczni i niewolnicy. Zobaczmy.


  Bogaci i wykształceni. Niektórzy uczeni są zdania, że Chryzostom na ogół przemawiał do ludzi bogatych i wykształconych. Tacy byli mu społecznie i kulturowo bliscy i z łatwością mogli sobie pozwolić na czasochłonny udział w liturgii kościelnej. Natomiast ludzie prości – jak niekiedy utrzymywano – pochodzący z niższych warstw społecznych, nie byliby w stanie nadążyć za finezyjną argumentacją zawartą w kazaniach i homiliach. Ponadto tacy ludzie, jak rzemieślnicy, rolnicy, biedacy, pojawiali się w kościele przeważnie w dni świąteczne. A zatem nie oni byli głównymi adresatami homilii[2]. Słuchali ich przeważnie ludzie tworzący intelektualną i ekonomiczną elitę Antiochii i Konstantynopola.


  Istotnie, niektóre wypowiedzi Chryzostoma zawierały często apele o wsparcie dla ubogich, co z natury rzeczy mogło odnosić się głównie do ludzi zamożnych. Z jednej strony ogniskowały się one na powszechnie znanych grzechach ludzi bogatych. Jednak z drugiej można przytoczyć wiele tekstów wskazujących na liczny udział w nabożeństwach tak zwanych zwyczajnych ludzi[3]. Widoczne koncentrowanie uwagi kaznodziei na ludziach bogatych i wykształconych wynikało raczej z ich społecznej, a nie ilościowej przewagi w Kościele, zwłaszcza na liturgicznych zgromadzeniach. Rady, jakich udzielał Chryzostom duchownym i kandydatom do kapłaństwa, wskazują, że zależało mu na dotarciu ze swoim przekazem do jak najszerszych kręgów wierzących. Również z tego powodu z całą pewnością można twierdzić, że w gronie słuchaczy Jana znajdowali się przedstawiciele wszystkich, także niższych grup społecznych i stanów, między innymi tak zwanej klasy średniej.


  Klasa średnia. Istniejący wówczas wśród pogan stereotyp chrześcijan głosił, że rekrutują się oni spośród niewolników, kobiet, nianiek, akuszerek i eunuchów[4]. Chryzostom nie zaprzeczał, że wśród chrześcijan znajdują się osoby o niskim statusie, protestował jednak przeciwko przekonaniu, jakoby wśród nich byli ludzie jedynie tego pokroju. Ideałem Kościoła zawsze było włączanie w swoje szeregi wyznawców z różnych warstw społecznych, aby w ten sposób wszyscy stawali się równymi sobie współbraćmi[5]. Zwracając się do ludzi należących do klasy wyższej, Chryzostom zachęcał ich, aby troszczyli się o współbraci chrześcijan, nawet jeśli są to szewcy i farbiarze. Jakkolwiek podziały społeczne nadal pozostawały, to samo zachęcanie słuchaczy do ignorowania podziałów wskazywało, że w Kościele gromadziły się różne grupy. Większość stanowili ludzie średnio zamożni, niebędący ani nędzarzami, ani bogaczami. W swoich uwagach na temat zamożności mieszkańców Antiochii Chryzostom zaliczał 10% do bogatych, 10% do biednych, a resztę do żyjących dostatnio[6]. Prawdopodobnie tak samo było w Konstantynopolu i w innych okolicznych miastach. Zresztą określenie „klasa średnia” jest w odniesieniu do ocen Chryzostoma bardzo nieostre, skoro mógł on nazywać „biednym” kogoś, kto posiadał niewolnika i własny warsztat[7]. W każdym razie jest rzeczą oczywistą, że pośród słuchaczy byli „przeciętni” ludzie. Starożytni historycy (Sokrates) podają, że przeciętni świeccy tego okresu słynęli ze swojego zainteresowania sprawami Kościoła, a dysputy teologiczne odbywały się w każdym domu.


  Biedni. Słuchaczami Jan Chryzostoma byli również „biedni”. Także ten termin w słownictwie Chryzostoma jest wyjątkowo nieostry. W tamtych czasach do grupy „biednych” zaliczano nie tylko tak zwaną miejską biedotę, lecz ubogich stanowiących większość mieszkańców ówczesnych miast. Zaliczano do nich także ludzi z wyższych klas, którzy akurat znaleźli się w trudnej sytuacji materialnej. Tak więc zasadniczo określenie „biedni” w homiliach Chryzostoma mogło odnosić się do każdego z wyjątkiem najbogatszych posiadaczy ziemskich i osób sprawujących władzę. Istniały różne poziomy ubóstwa i nie można mówić o jednorodnej klasie „biednych”. Bywało, że Chryzostom oczekiwał od „biednych” oddawania dziesięciny na jałmużnę, z czego wynikało, że nie byli to z pewnością nędzarze.


  W niektórych przypadkach jest jednak oczywiste, że Chryzostom wyraźnie odnosi to określenie („biedni”) do nędzarzy, wyrażając przekonanie, iż nawet oni potrafią pomagać skrajnie potrzebującym, do których zaliczał przy różnych okazjach żebraków, bezdomnych, chorych, samotnych i tym podobnych. Zgromadzenia liturgiczne dawały możliwość jednoczesnego zwracania się do bogatych i biednych. Kaznodzieja wyjaśniał wtedy, że ubóstwo jest źródłem błogosławieństwa Bożego, dlatego powinno być bardziej pożądane niż bogactwo i władza[8]. Taka pochwała ubóstwa mogła pełnić funkcję pocieszenia skierowanego do tych, którzy mieli niewiele, ale również służyła zawstydzeniu bogatych z powodu ich rozrzutności.


  Powyższym pouczeniom sprzyjał fakt obecności w kościele bogatych obok biednych czy nawet nędzarzy. To właśnie dawało sposobność do wygłaszania dramatycznych napomnień[9]. Nie bez aprobaty słuchali takich napomnień ludzie biedni, którzy sporo czasu spędzali w kościołach lub w ich okolicy, ponieważ tam właśnie organizowana była pomoc charytatywna Kościoła.


  Rzemieślnicy, robotnicy najemni. Zwracając się do rzemieślników i innych pracowników fizycznych, Chryzostom uczył, że jako uczestnicy tego samego zgromadzenia liturgicznego stanowią wspólnotę pomimo dzielących ich różnic. Od wszystkich oczekiwał poświęcania odpowiedniego czasu na modlitwę. Przypominał rzemieślnikom, że takim był również św. Paweł, który pracował jako wytwórca namiotów. W homiliach wielokrotnie sygnalizował zrozumienie dla rozproszeń słuchaczy, wiedząc, jak bardzo na przykład kobiety są zaabsorbowane domem i dziećmi, mężczyźni zaś swymi pracami. Po wyjściu z kościoła – według wskazań Chryzostoma – kobiety i mężczyźni mają pilnie starać się wywiązywać ze swoich obowiązków, czy to domowych, czy publicznych, jak np. w wojsku, czy też zwyczajnych obowiązków zapewniających utrzymanie[10]. Analizując tekst Kazania na Górze, Chryzostom wskazywał, że także wśród słuchaczy nauki Jezusa byli najrozmaitsi ludzie, nawet ci z najniższych warstw społecznych. Zwracając się do zubożałych rzemieślników i pracowników najemnych, przypominał, że ich niski status nie ma znaczenia przed Bogiem, bowiem każdy człowiek jest w stanie zrozumieć naukę Chrystusa[11].


  Temat pracy i statusu społecznego pojawił się także w związku z ukazywaniem typowych grzechów przedstawicieli różnych stanów i profesji. W jednej z homilii do Ewangelii Mateusza, zastanawiając się nad grzechowymi skłonnościami w ogólności, uznaje, że wszyscy ludzie niezależnie od swego statusu społecznego, stanu i wieku dopuszczają się rozmaitych grzechów. Żołnierze bywają podatni na grzechy grabieży, oszustwa, fałszywych doniesień i wulgarnego języka, rzemieślnicy natomiast – według słów kaznodziei – zwykli popadać w takie grzechy, jak: nieuczciwość w interesach, przeklinanie, krzywoprzysięstwo oraz nadmierne dążenie do posiadania dóbr materialnych. Posiadaczy ziemskich obwiniał o niegodne posługiwanie się robotnikami i doprowadzanie ich do drastycznych zadłużeń w następstwie uiszczania nadmiernych opłat i czynszu.


  Rolnicy. Mieszkańcy wiosek, czyli rolnicy, nie byli częstymi słuchaczami Chryzostoma. Być może dlatego, że znajomość języka greckiego, w którym głównie przemawiał, była tutaj bardziej ograniczona niż w innych kręgach społecznych. Pomimo to Chryzostom zapraszał ich często do miejskich kościołów i przedstawiał reszcie zgromadzenia cnoty wiejskiego życia[12]. Mieszkańcy wiosek przybywali do miasta szczególnie w dni świąteczne, zwłaszcza gdy łączyły się z dniami targowymi. Chryzostom wychwalał pracowitość rolników oraz to, że nie marnują czasu na rzeczy niepotrzebne, takie jak wyścigi konne[13]. Jego spojrzenie na rolników miało wiele wspólnego z tradycyjną wizją prostego i zdrowego życia wiejskiego, które góruje nad życiem miejskim.


  Niewolnicy. Nie ulega wątpliwości, że niewolnicy uczestniczyli w liturgii, towarzysząc bogatym mieszkańcom, którzy w ten sposób zaznaczali swój status społeczny i bogactwo. Na pytanie, czy homilie były adresowane do także nich, należałoby odpowiedzieć twierdząco. Niekiedy kaznodzieja zwraca się do nich bezpośrednio. Z pożytkiem także niewolnicy mogli słuchać kazań i pouczeń Chryzostoma przeznaczonych dla wszystkich. Stanowili oni również część audytorium katechumenów, ponieważ jak wszyscy inni byli zobowiązani uczestniczyć w naukach w ramach katechumenatu. Katechezy chrzcielne poświadczają obecność niewolników na tego rodzaju zgromadzeniach[14]. Swój stosunek do nich Jan Chryzostom ujawnił powiedzeniem, że kazanie jest warte wygłoszenia, nawet gdyby tylko jedna osoba miała go wysłuchać i nawet gdyby ta osoba była niewolnikiem[15].


  Kobiety. O obecności kobiet w zgromadzeniach świadczą kierowane do nich bezpośrednie zwroty Chryzostoma oraz całe fragmenty poświęcone ich cnotom i wadom[16]. Większość jego bezpośrednich zwrotów do kobiet odnosiła się do żon. Niekiedy zalecał mężczyznom, aby omawiany temat zechcieli przedyskutować w domu. Nie oznaczało to, że kobiet wtedy nie było pośród słuchających. Raczej było to oznaką przekonania, że jego słowa odnoszą się do wszystkich i wszyscy mogą z nich owocnie korzystać[17].


  Innym świadectwem obecności kobiet na zgromadzeniach jest przywoływanie przez Chryzostoma starotestamentalnych obrazów i opowiadań, w których pojawiały się postacie dzielnych kobiet. Objaśniając historię Abrahama, Sary i Hagar, kaznodzieja podkreślał lojalność Sary, która kierując się naśladowania godną roztropnością, oparła się irracjonalnym emocjom[18]. Zresztą uwspółcześniane i odnoszone do niewiast były nie tylko doświadczenia starotestamentalnych kobiet. Także historie męskich postaci, na przykład Hioba, tak przedstawiano, aby mogły stanowić pouczenie zarówno dla mężczyzn, jak i dla kobiet. W szczególności opis cierpień żony Hioba mógł posłużyć jako pouczające nawiązanie do trudności, z jakimi borykały się tamtejsze kobiety[19].


  Godna uwagi jest zwłaszcza seria kazań Chryzostoma na temat cnót Anny, matki Samuela. Postać Anny stwarzała wiele okazji do mówienia na temat powołania macierzyńskiego oraz wyzwań związanych z ciążą i bólami rodzenia, a także o tym, jak wszystko to wynagradzane jest przez radość posiadania potomstwa[20]. Odnosząc się do zachowania ówczesnych niewiast, Chryzostom był przekonany, że kobiety, zwłaszcza bogate, są bardziej niż mężczyźni podatne na próżność, co przejawiało się w zbytku, większym zatroskaniu o gromadzenie biżuterii aniżeli o udzielanie jałmużny. Informacje te na ogół wskazują, że kobiety uczestniczące w nabożeństwach były dość bogate, a nierzadko należały do arystokracji. Wskazywał na niestosowność zbytniej troski o kosmetyki, na przykład zobowiązywał do powstrzymania się przed malowaniem, przynajmniej gdy udają się do kościoła. Z okazyjnych wypowiedzi kaznodziei wynika, że te bogate i mniej bogate kobiety miały skłonność do przesadnego żalu po stracie bliskich.


  Pomimo niekiedy okazjonalnych uszczypliwych uwag powodowanych grzechami kobiet Chryzostom miał szacunek i zrozumienie dla słuchających go niewiast. Komentarze na ich temat bywają zazwyczaj życzliwe. Najwyraźniej był świadom doświadczanych przez nie trudności. W szczególności zdawał sobie sprawę z problemów stwarzanych ze strony porywczych mężów. Wtedy radził kobietom wytrwać przy mężach pomimo trudności, mężów zaś wzywał i zobowiązywał do łagodności wobec żon[21].


  Inni. Obok wymienionych grup słuchaczy Jana Chryzostoma można by wyróżnić jeszcze wiele mniejszych, takich jak: dzieci, katechumeni, kandydaci na katechumenów i inne, niekiedy zupełnie przypadkowe osoby. Trzeba przyznać, że z powodu ich obecności ci, którzy byli pełnymi członkami Kościoła, stawali się bardziej świadomi swego uprzywilejowanego miejsca.


  Starożytne świadectwa, w tym także kazania Chryzostoma, wspominają o obecności dzieci na zgromadzeniach. Chociaż kaznodzieja rzadko zwracał się do nich bezpośrednio, to jednak zachęcał rodziców do ich przyprowadzania. W pouczeniach skierowanych do rodziców zachęcał, aby uczyli swe dzieci historii biblijnych, bo wówczas łatwiej przyjmą nauki usłyszane w kościele. Wprawdzie obecność dzieci na kazaniach Chryzostoma wydaje się pewna, jednak trudno wskazać na status społeczny rodzin, z których pochodziły, oraz ich liczbę[22].


  W gronie słuchaczy znajdowali się także katechumeni, kandydaci na katechumenów i sympatycy chrześcijaństwa. Ta właśnie obecność niechrześcijan powstrzymywała Chryzostoma przed otwartym mówieniem o Eucharystii[23].


  Z krótko przedstawionych uwag wynika, że audytorium Jana Chryzostoma było bardzo zróżnicowane. Stanowili je greckojęzyczni chrześcijanie wywodzący się ze wszystkich warstw i grup społecznych. Należeli do nich nie tylko bogaci arystokraci, zamożni kupcy i rzemieślnicy, lecz także ubodzy sklepikarze, pracownicy fizyczni i niewolnicy, mężczyźni, kobiety i dzieci. Tak bogate spektrum odbiorców pozwalało Chryzostomowi na podejmowanie bardzo zróżnicowanej problematyki dogmatycznej, moralnej i społecznej.
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  1 Kor 1, 1-3


  1 1Paweł, z woli Boga powołany na Apostoła Chrystusa Jezusa, i Sostenes, brat, 2do Kościoła Bożego w Koryncie, do tych, którzy zostali uświęceni w Jezusie Chrystusie i powołani do świętości ze wszystkimi, którzy na każdym miejscu wzywają imienia Pana naszego, Jezusa Chrystusa, ich i naszego Pana. 3Łaska wam i pokój od Boga Ojca naszego i Pana Jezusa Chrystusa.


  
    Schemat homilii:


    
      	Egzegeza i teologia: Jedność Kościoła pomimo różnych miejsc przebywania jego członków (1-2).


      	Pareneza: Znaczenie i wielkość pokory. Tylko człowiek prawdziwie pokorny jest wielki (3).

    

  


  * * *


  1, 1-3Paweł, z woli Boga powołany na Apostoła Chrystusa Jezusa, i Sostenes, brat, do Kościoła Bożego w Koryncie, do tych, którzy zostali uświęceni w Jezusie Chrystusie i powołani do świętości ze wszystkimi, którzy na każdym miejscu wzywają imienia Pana naszego, Jezusa Chrystusa, ich i naszego Pana. Łaska wam i pokój od Boga Ojca naszego i Pana Jezusa Chrystusa.


  1. Zobacz, jak zaraz na początku nazywając siebie powołanym, zwalcza pychę przeciwników i obala całe ich zarozumialstwo. Sam tego nie wymyśliłem – powiada – ani się nie wyuczyłem, ani też nie zaczerpnąłem z własnej swojej mądrości, ale w czasie, gdy prześladowałem i zwalczałem Kościół, zostałem powołany. Wszystko było dziełem Tego, który powoływał; ze strony powołanego zaś – by tak rzec – nic zgoła, jedynie to, że był posłuszny wezwaniu.


  Chrystusa Jezusa. Waszym nauczycielem jest Jezus Chrystus; wy zaś ludzi nazywacie swymi mistrzami i nauczycielami?! Z woli Boga. To Bóg zechciał, abyście w ten sposób dostąpili zbawienia. My sami nie dokonaliśmy niczego godnego, ale dostąpiliśmy zbawienia z woli Boga. Zostaliśmy powołani, ponieważ Jemu tak się spodobało, nie zaś dlatego, że byliśmy tego godni[24].


  Ponownie ukazuje swą pokorę, stawiając na równi ze sobą człowieka o mniejszym znaczeniu, bo rzeczywiście istniała spora różnica pomiędzy nim a Sostenesem[25]. Skoro więc pomimo tej nierówności stawia obok siebie Sostenesa, cóż mają do powiedzenia tacy, którzy pogardzają równymi sobie?


  Kościoła Bożego. Nie człowieka, tego lub innego, ale Boga[26], Kościoła, który jest w Koryncie. Popatrz, jak każdym słowem pogrąża ich zarozumiałość, zwracając nieustannie myśl ku niebu. Kościół nazywa Kościołem Bożym, wskazując przez to, że powinien być zjednoczony. Jeśli zaś należy do Boga, jest zespolony i jeden, to jest nie tylko w Koryncie, ale na całej ziemi. Albowiem imię „Kościół” nie oznacza podziału, ale jedność i harmonię.


  Do tych, którzy zostali uświęceni w Jezusie Chrystusie. Na nowo przywołuje imię Jezusa Chrystusa, a nie człowieka. A czym jest uświęcenie? Jest obmyciem, jest oczyszczeniem. Apostoł przypomina odbiorcom zabrudzenie, z którego zostali oczyszczeni, zobowiązując do pokory. Bo nie własną mocą dostąpili oczyszczenia, ale uświęceni zostali dzięki dobroci Bożej. Powołani do świętości. Wszystko to pochodzi z wiary – powiada – a nie z was. Nie wy przyszliście pierwsi, ale zostaliście wezwani, dlatego nawet ta odrobina nie jest w całości waszym dziełem. A gdybyście nawet sami przyszli, to ponieważ przyszliście obciążeni wieloma grzechami, nie jest to dzieło wasze, ale Boga.


  Toteż zwracając się do Efezjan, napisał: Z łaski jesteście zbawieni przez wiarę, a to nie jest od was (Ef 2, 8). Także wiara nie jest całkowicie waszym dziełem. Nie uwierzyliście bowiem jako pierwsi, ale jako wezwani odpowiedzieliście posłuszeństwem.


  Ze wszystkimi, którzy na każdym miejscu wzywają imienia Pana naszego, Jezusa Chrystusa. Nie imienia tego albo owego człowieka, ale imienia Jezusa Chrystusa.


  Na każdym miejscu. Chociaż list został wysłany jedynie do Koryntian, to jednak Apostoł wymienia wszystkich wierzących, którzy są wszędzie, przekonując, że w całym zamieszkałym świecie, choć rozdzielony przestrzenią, powinien istnieć jeden Kościół, a tym bardziej powinien istnieć jeden Kościół w Koryncie. Choć przestrzeń dzieli, to jednak jest jeden wspólny Pan, który jednoczy. Dlatego zespalając ich, Apostoł dodaje słowa: Ich i naszego. W rzeczywistości bowiem jeden Pan jednoczy bardziej niż wspólne miejsce przebywania. Podobnie jak ci, którzy znajdują się na tym samym miejscu, bywają podzieleni, o ile mają różnych panów sobie nieprzyjaznych i nie osiągają zgody, pomimo przebywania na tym samym miejscu, bo ich władcy ciągną ku sobie i nakazują rzeczy sprzeczne – nie możecie, powiada, służyć Bogu i mamonie (Mt 6, 24) – tak też ci, którzy znajdują się w różnych miejscach, jeśli nie mają różnych panów, ale jednego, nie tracą jedności z powodu różnego miejsca przebywania, ponieważ jednoczy ich jeden i ten sam Pan. Nie mówię – powiada – że jako Koryntianie macie być złączeni jedynie z Koryntianami, ale ze wszystkimi na całym świecie, ponieważ jednego macie Pana. Oto dlaczego powiedział powtórnie: naszego. Skoro bowiem powiedział: Imię Pana naszego, Jezusa Chrystusa, to aby nie sprawiać u ludzi mniej rozgarniętych wrażenia istnienia jakiegoś podziału, dodaje: ich i naszego Pana.


  Aby zaś bardziej jasne stało się to, co mówię, podam teraz zgodnie z sensem słów: Paweł i Sostenes Kościołowi Bożemu w Koryncie i wszystkim, którzy wzywają imienia ich i naszego Pana na każdym miejscu, w Rzymie i gdziekolwiek indziej: Łaska wam i pokój od Boga Ojca naszego i Pana Jezusa Chrystusa. Albo też, co uważam za bardziej słuszne: Paweł i Sostenes do tych, którzy zostali uświęceni w Koryncie, do świętych powołanych, ze wszystkimi wzywającymi na każdym miejscu imienia Jezusa Chrystusa, ich i naszego Pana. Oznacza to: Łaska i pokój wam, uświęconym w Koryncie i powołanym. A nie tylko im, ale wszystkim, którzy na każdym miejscu wzywają imienia ich i naszego Pana Jezusa Chrystusa[27].


  Jeśli pokój pochodzi z łaski, to dlaczego się pysznisz, dlaczego wynosisz, skoro łaską jesteś zbawiony? Jeśli zaś masz pokój z Bogiem, dlaczego przystajesz do innych? To przecież jest tworzenie podziałów! A cóż to znaczy, że jesteście w pokoju i przyjaźni z tym i z tamtym? Proszę Boga, abyście dostąpili tych dwóch rzeczy: tego, co od Niego i tego, co dla Niego. Nic bowiem nie jest trwałe, jeśli nie pochodzi z góry. Jeśli nie będzie dla Niego, nie będzie także dla nas. Na nic zda się nam mieć pokój z całym światem, jeśli walczyć będziemy z Bogiem. Nic też nam szkodzić nie będzie, jeśli przez wszystkich będziemy zwalczani, a z Bogiem zachowamy pokój. I znowu na nic przyda się nam akceptacja ze strony wszystkich ludzi, jeśli obrazimy Boga. Podobnie nie będzie czymś szkodliwym nasze odrzucenie oraz nienawiść ze strony wszystkich, jeśli Bóg uznaje nas i miłuje. Albowiem prawdziwa łaska, prawdziwy pokój pochodzą od Boga. Toteż ten, kto posiada łaskę, która od Boga pochodzi, choćby doznawał najrozmaitszych nieszczęść, nie lęka się nikogo. Nie tylko – powiem – człowieka, ale nawet diabla. Kto zaś pozostaje w nieprzyjaźni z Bogiem, choćby się zdawał bezpieczny, nikomu nie wierzy. Niestały jest bowiem rodzaj ludzki. Nie tylko przyjaciele i bracia, ale także rodzice, często z drobnych powodów zmieniają nastawienie wobec swego dziecka, które zrodzili i wychowali, i to w sposób okrutniejszy niż mogliby uczynić wrogowie. Podobnie też dzieci odrzucają swych rodziców. Przyjrzyj się uważnie.


  2. Dawid znalazł łaskę u Boga, Absalom znajdował łaskę u ludzi. Wiecie, jaki był koniec obydwóch i którego koniec był bardziej chwalebny. Abraham znalazł łaskę u Boga, natomiast faraon – u ludzi. Dla przypodobania się faraonowi ofiarowano mu żonę Sprawiedliwego (Abrahama). Każdy wie, który z nich był sławniejszy i szczęśliwszy. Dlaczego mówię o sprawiedliwych? Izraelici znajdowali łaskę u Boga, natomiast znienawidzeni byli przez ludzi, przez Egipcjan. A jednak tryumfowali nad tymi, którzy ich nienawidzili. Doskonale o tym wiecie.


  Starajmy się więc o nią wszyscy. Jeśli ktoś jest niewolnikiem, niech zabiega, aby znaleźć łaskę raczej u Boga niż u swego pana. Jeśli któraś z was jest żoną, niechaj stara się podobać bardziej swemu Zbawicielowi niż mężowi. Jeśli ktoś jest żołnierzem, niech stara się o życzliwość nieba bardziej niż króla lub wodza. A wtedy będzie ceniony także przez ludzi. Ale w jaki sposób znaleźć łaskę u Boga? Jakże inaczej, jeśli nie poprzez pokorę? Albowiem Bóg – powiada – pysznym się sprzeciwia, a pokornym łaskę daje (Prz 3, 34), a także: Ofiarą dla Boga duch skruszony, pokornego serca Bóg nie odrzuci (Ps 50, 19). Jeśli u ludzi tak wiele znaczy człowiek pokorny, o ileż bardziej u Boga! To dlatego poganie dostąpili łaski, to dlatego Żydzi ją utracili. Ponieważ nie poddali się Bożej sprawiedliwości (Rz 10, 3). Człowiek pokorny i łagodny jest miły dla wszystkich, żyje w trwałym pokoju i nie daje żadnego powodu do wojny. Nawet jeśli go wyśmiejesz, jeśli wyszydzisz, jeśli powiesz coś złego, on zamilczy, zniesie z całą łagodnością, zachowując niewysłowiony pokój wobec Boga i ludzi. Boże przykazania sprowadzają się do zachowania pokoju ze wszystkimi. Całe nasze życie jest uporządkowane, jeśli zachowujemy pokój z innymi nawzajem. Bogu nikt nie może uczynić krzywdy. Jego natura jest niezniszczalna i wolna od jakiegokolwiek cierpienia.


  Nic tak bardzo nie sławi chrześcijanina, jak pokora. Posłuchaj słów Abrahama: Pyłem jestem i prochem (Rdz 18, 27), a także słów Boga o Mojżeszu, że był najłagodniejszym z ludzi. Nikt bowiem nie był bardziej pokorny od tego, który prowadząc tak wielki lud po zatopieniu niby muchy w Morzu Czerwonym króla i wielkiego wojska Egipcjan, po dokonaniu wielkich znaków w Egipcie i w Morzu Czerwonym i na pustyni, po odebraniu tak wielkiego świadectwa, nie uważał się za kogoś więcej niż za zwykłego człowieka. Zięć był bardziej pokorny od teścia i przyjął jego radę. Nie obraził się i nie powiedział: Cóż to? Po tylu i takich dokonaniach chcesz mi doradzać? Tak postępuje wielu ludzi, nie przyjmując nawet najlepszej rady, lekceważąc doradzającego. Ten jednak nie tak postępował, ale we wszystkim kierował się pokorą. Wzgardził królewskim dworem, ponieważ naprawdę był pokorny. Pokora sprawia, że myśl staje się jasna i wzniosła. Jakiej to wielkości serca i umysłu było potrzeba, aby wzgardzić stołem i mieszkaniem królewskim? U Egipcjan królowie byli czczeni jak bogowie, rozporządzając bogactwem i niezmiernymi skarbami. Porzucając to wszystko, a nawet rezygnując z panowania nad Egiptem, Mojżesz udał się do niewolników, którymi słudzy królewscy pogardzali, oraz do innych uciemiężonych, pracujących w ziemi przy wyrabianiu cegieł (Egipcjanie – powiada – brzydzili się nimi – Wj 1, 13). Do nich się udał, ceniąc ich wyżej niż ich panów. Jest więc oczywiste, że człowiek ten był pokorny, szlachetny i wielkoduszny. Zuchwalstwo bowiem rodzi się w umyśle słabym i w duszy pośledniej, podczas kiedy łagodność znamionuje umysł szlachetny i duszę wzniosłą.


  3. Jedno i drugie objaśnijmy, proszę, na przykładach. Powiedz, kto był większy od Abrahama? To właśnie on powiedział: Jestem prochem i pyłem (Rdz 18, 27). On też powiedział: Niech nie będzie sporu pomiędzy mną a wami (Rdz 13, 8). Jednakże ów tak bardzo pokorny wzgardził podarkami obcych, zlekceważył trofea barbarzyńców. Uczynił to dzięki wzniosłości i szlachetności umysłu. Człowiekiem wielkim jest człowiek naprawdę pokorny; nie jest nim ani pochlebca, ani taki, który skrywa myśli. Czym innym jest wielkoduszność, a czym innym zuchwalstwo. Widać to także z tego, co następuje.


  Jest taki, co uznaje błoto za błoto i je lekceważy, ktoś inny uznaje za złoto i wysoko ceni. Który z nich jest wielki? Czyż nie ten, kto nie podziwia błota? Kto zaś jest niemądrym i miernotą? Czy nie ten, kto podziwia błoto i wysoko je ceni? Uznaj przeto, że ten, kto nazywa siebie prochem i pyłem, jest kimś wielkim, jeśli do takiej wypowiedzi skłania go pokora. Za pośledniego natomiast uznawaj tego, kto nie nazywa siebie prochem i pyłem, ale przeceniając siebie, uznaje małość za coś wielkiego. Stąd okazuje się wyraźnie, że patriarcha nie z pychy, ale w szlachetności ducha powiedział: Jestem prochem i pyłem; powiedział dzięki wielkości, a nie małości. Ponieważ podobnie jak w odniesieniu do ciała czym innym jest rozwój i dobre samopoczucie, a czym innym zapalenie (chociaż w obydwóch wypadkach sprawa dotyczy ciała), bo w pierwszym wypadku oznacza zdrowie, w drugim – chorobę, tak też czym innym jest zuchwalstwo, które jest zapaleniem, czym innym wielkoduszność, która jest wyrazem zdrowia.


  Podobnie ktoś jest wysoki z natury, a ktoś inny, wkładając odpowiednie obuwie, staje się wyższy. Powiedz mi, kogo nazwiemy wielkim i wysokim? Czy nie tego, który jest takim z natury? Ten drugi posłużył się czymś z zewnątrz i stał się wysoki, wstępując na podwyższenie. Tak postępuje wielu ludzi, którzy przy użyciu pieniędzy albo opinii ludzkiej zabiegają o wielkość. Ale to nie jest prawdziwa wielkość. Człowiek naprawdę wielki nie potrzebuje tego wszystkiego i lekceważy to, ponieważ wielkość ma w sobie samym.


  Bądźmy pokorni, abyśmy mogli stać się wielcy. Kto się uniża – mówi – będzie wywyższony (Mt 23, 12). Takim nie będzie pyszałek, przeciwnie – jest najnędzniejszym ze wszystkich. Bańka wodna nadyma się, ale nie ma w niej nic trwałego. Dlatego takich ludzi nazywamy nadętymi. Człowiek zaś skromny, nawet wśród pomyślnych wydarzeń nie wynosi się, ale widzi swoją małość. Człowiek zepsuty pyszni się nawet wówczas, gdy nie ma z czego. Starajmy się przeto o wielkość na drodze pokory. Umiejmy dostrzec nikłość spraw ziemskich, aby rozpalić pragnienie rzeczy przyszłych. Pokornym nie można bowiem stać się inaczej niż tylko przez umiłowanie rzeczy niebiańskich i wzgardę dla rzeczy ziemskich. Podobnie jak ten, kto ma otrzymać królewski tron, odrzuca mizerne zaszczyty ofiarowane w zamian za godność królewską, tak też i nam wypada lekceważyć dobra ziemskie, skoro mamy nadzieję osiągnięcia dóbr niebieskich. Czyż nie widzicie dzieci, które bawiąc się w żołnierzy, ustawiają się do walki, wysyłają posłów i heroldów, a jeden pośród nich odgrywa rolę wodza? Jakież to dziecinne! Takie właśnie i jeszcze bardziej marne są sprawy doczesne, które dzisiaj są, a jutro ich nie ma. Wznieśmy się ponad nie i nie tylko ich nie pożądajmy, ale nawet wstydźmy się, kiedy są nam ofiarowywane. W ten sposób wyzbywając się wszelkich przywiązań ziemskich, osiągniemy miłość Bożą i cieszyć się będziemy nieśmiertelną chwałą. Obyśmy mogli ją osiągnąć z łaski i dobroci Pana naszego, Jezusa Chrystusa, któremu chwała, moc i sława wraz z Ojcem w jedności Ducha Świętego teraz i zawsze, i na wieki wieków. Amen.
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  Homilia II
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  1 Kor 1, 4-9


  4Co do was, dziękuję Bogu mojemu zawsze za łaskę Boga daną wam w Chrystusie Jezusie, 5bo w Nim zostaliście ubogaceni we wszystko: we wszelkie słowo i wszelkie poznanie, 6jako że świadectwo Chrystusa utrwaliło się pośród was, 7tak że nie brakuje wam żadnego daru łaski, gdy oczekujecie objawienia się Pana naszego, Jezusa Chrystusa. 8On też zachowa was do końca nienagannych, abyście byli bez zarzutu w dzień Pana naszego, Jezusa Chrystusa. 9Wierny jest Bóg, który wezwał nas do wspólnoty z Synem swoim Jezusem Chrystusem, Panem naszym.


  
    Schemat homilii:


    
      	Egzegeza i teologia: Postawa dziękczynienia w obliczu zbawienia i życia wiecznego ofiarowanego nam przez Boga w Chrystusie (1-2).


      	Pareneza: Bóg uczynił wszystko, aby nas zachęcić do świętego życia. Zawodne rozumowania grzeszników (3).

    

  


  * * *


  4-5Co do was, dziękuję Bogu mojemu zawsze za łaskę Boga daną wam w Chrystusie Jezusie, bo w Nim zostaliście ubogaceni we wszystko.


  1. Do czego zachęca innych, mówiąc: W dziękczynieniach prośby wasze przedstawiajcie Bogu (Flp 4, 6) – to właśnie sam czyni, pouczając nas, abyśmy od takich słów zawsze zaczynali i za wszystko dziękowali Bogu. Nic bowiem nie jest tak miłe Bogu, jak postawa wdzięczności w imieniu swoim oraz innych. Dlatego Apostoł mówi o tym na początku prawie każdego listu, a tutaj było to bardziej potrzebne niż na innym miejscu. Ten, kto dziękuje, dziękuje świadom otrzymanej łaski, dziękuje za łaskę. Łaska zaś nie jest ani spłaconym długiem, ani zapłatą, ani wyrównaniem. To właśnie należało wszystkim powiedzieć, a zwłaszcza Koryntianom, którzy skłaniali się ku tym, co rozdzierali Kościół.


  Bogu mojemu. W nadmiarze miłości Apostoł zgarnia i zawłaszcza to, co jest wspólne. Tak właśnie zwykli mówić prorocy: Boże mój, Boże. Zachęca odbiorców, aby tak samo czynili. Kto tak mówi, oddala się od tego, co światowe i zmierza ku Temu, którego przywołuje wielkim pragnieniem. Otwarcie może tak mówić ten, kto od spraw światowych ustawicznie podąża ku Bogu i przedkładając zawsze Boga ponad wszystko, nieustannie dziękuje, nie tylko za dotychczas otrzymane łaski, ale także za przyszłe, za jedne i drugie wielbiąc Boga. Dlatego nie powiedział po prostu: dziękuję, ale dodał: zawsze za was, pouczając, abyśmy jedynie Bogu składali dzięki, a nikomu innemu.


  Za łaskę Boga. Zobacz, jak ustawicznie ich wychowuje: Gdzie bowiem jest łaska, tam nie ma zasługującego na nią czynu. Gdzie są zasługujące czyny, tam nie ma łaski. Skoro zaś łaska, to dlaczego się wynosicie? Dlaczego się pysznicie? Daną wam. Przez kogo? Czy przeze mnie? Albo przez innego apostoła? Żadną miarą! Przez Jezusa Chrystusa! To bowiem znaczy w Chrystusie Jezusie. Zauważ, jak często pojawia się słówko: w (en = w) zamiast: przez (dia = przez). Słówko: w (en) nie jest słabsze znaczeniowo niż: przez (dia). Zostaliście ubogaceni we wszystko. Znowu przez kogo? W Nim – powiada. I nie zostaliście tak po prostu ubogaceni, ale: we wszystko. Skoro więc jest to ubogacenie, ubogacenie od Boga, we wszystkim i poprzez Jednorodzonego, to pomyśl, jak bardzo niesłychane jest to ubogacenie. We wszelkie słowo i wszelkie poznanie. Nie w słowo świata, ale w słowo Boga. Istnieje bowiem poznanie bez umiejętności słowa i poznanie wraz z umiejętnością słowa. Wielu jest takich, którzy mają wiedzę, ale nie mają umiejętności słowa, na przykład ludzie prości, pozbawieni wykształcenia, nie potrafią jasno wyrazić tego, co mają w umyśle. Wy jednak takimi nie jesteście, jako że potraficie rozumieć i przemawiać[28].


  6Jako że świadectwo Chrystusa utrwaliło się pośród was.


  W ramach pochwał i podziękowań Apostoł nie pomija surowego napomnienia. Albowiem to nie przez filozofię – powiada – z zewnątrz pochodzącą albo przez jakieś zewnętrzne pouczenia, ale dzięki łasce Boga, bogactwu poznania i słowa ofiarowanego wam przez Niego mogliście poznać prawdy wiary i umocnić się w świadectwie Pana, to jest w głoszonej Ewangelii. Albowiem skorzystaliście z wielu znaków, wielu cudownych wydarzeń oraz niewysłowionej łaski po to, abyście mogli przyjąć orędzie. Jeśli przeto zostaliście umocnieni znakami i łaską, to dlaczego się jeszcze chwiejecie? To właśnie są słowa równocześnie skarcenia i przestrogi.


  7Tak, że nie brakuje wam żadnego daru łaski.


  Tutaj pojawia się ważne pytanie. W jaki sposób ci, którzy zostali ubogaceni we wszelkie słowo, tak iż nie brakuje im żadnego charyzmatu, mogą być cieleśni? Albowiem jeśli byli takimi przedtem, to o ileż bardziej teraz? Dlaczego więc nazywa ich cielesnymi? Nie mogłem – powiada – mówić do was jak do duchowych, ale do cielesnych (1 Kor 3, 1). Cóż na to powiedzieć? To, że uwierzywszy na początku i otrzymawszy wiele łask (bo też żarliwie ich pragnęli), potem popadli w opieszałość, albo też, jeśli tak nie było, to może nie do wszystkich odnosiły się te słowa, ale inne były dla tych, co zasługiwali na skarcenie, a inne dla tych, którzy byli godni pochwał. O tym, że nadal mieli dary łaski, przekonują słowa: jeden otrzymał dar uwielbiania, drugi dar nauczania, ktoś inny dar języków, inny objaśniania języków, wszystko niech służy budowaniu (1 Kor 14, 26), oraz: prorocy niech przemawiają po dwóch lub trzech (14, 29). Można też powiedzieć, że Apostoł przyjął tu zwyczaj nazywania większej części całością. Poza tym sądzę, że nawiązuje tutaj do siebie, do znaków, które im ukazał, jak to w drugim do nich liście mówi: Znaki apostoła okazały się pośród was z całą cierpliwością. I znowu: Czegóż macie mniej niż inne Kościoły (2 Kor 12, 12-13)? Albo też, jak powiedziałem, wspomina dokonane przez siebie czyny bądź też zwraca się do obecnych i godnych uznania. Byli tam bowiem liczni święci, którzy oddawali się posłudze świętym i stali się pierwocinami w Achai, jak to zaznacza przy końcu listu (1 Kor 16, 15).


  Poza tym, jeśli nawet pochwały nie były w pełni zasłużone, to jednak były roztropnie wypowiedziane, ponieważ przygotowywały na to, co miało być powiedziane. Kto bowiem zaraz na początku przemawia surowo, zniechęca słabszych do dalszego słuchania. Jeśli słuchacze znajdują się na poziomie mówcy, oburzają się, jeśli zaś znacznie niżej, doznają smutku. Aby tak się nie działo, rozpoczyna oczywistymi pochwałami, bo też pochwała nie odnosi się do nich, ale do łaski Boga. Odpuszczenie grzechów i usprawiedliwienie były darami z wysoka. Dlatego zatrzymuje się przy oznakach Bożej miłości wobec ludzi, aby tym skuteczniej uleczyć ich słabość.


  Oczekując objawienia się naszego Pana, Jezusa Chrystusa. Dlaczego się niepokoicie – powiada – dlaczego jesteście zalęknieni, jak gdyby Chrystus był tu nieobecny? W rzeczywistości On jest obecny i dzień Jego nadejścia u drzwi. Podziwiaj mądrość Pawła, jak oderwawszy ich od ziemskich spraw, napełnił lękiem, przypominając straszny sąd i ukazując, że należy nie tylko dobrze zacząć, ale także dobrze zakończyć. Zarówno wobec tak wielkich darów łaski, jak i innych dóbr, trzeba pamiętać o tym dniu i o potrzebie wielkiego wysiłku, aby dojść do celu.


  2. Posługuje się słowem „objawienie”, ukazując, że chociaż nie jest teraz dostrzegalny, to jednak jest, i jest obecny także teraz, a kiedyś się ujawni. Potrzeba tylko wytrwałości. Po to otrzymaliście dar cudów, abyście trwali umocnieni.


  8On też zachowa was do końca nienagannych.


  Tutaj wprawdzie zdaje się im pochlebiać, ale w rzeczywistości słowa te nie zawierają żadnego pochlebstwa. Potrafi ich bowiem skarcić, jak wówczas kiedy powiada: Niektórzy wymądrzają się, że do was nie przyjdę. I znowu: Cóż chcecie, mam przybyć z rózgą, czy z miłością i w duchu łagodności? (1 Kor 4, 18. 21). Oraz: Chcecie wystawiać na próbę przemawiającego przeze mnie Chrystusa? (2 Kor 13, 3). Słowa te zawierają ukrytą naganę, ponieważ przez słowa: zachowa was oraz: do końca nienagannych daje do zrozumienia, że są jeszcze chwiejni, niepozbawieni grzechu. Zauważ, jak nieustannie wiąże ich z imieniem Chrystusa. Nie wymienia żadnego człowieka, żadnego apostoła, żadnego nauczyciela, natomiast bardzo często Tego, który jest upragnionym, usiłując wyprowadzić ich ze stanu nietrzeźwości. Rzeczywiście, w żadnym innym liście nie pojawia się tak często imię Chrystusa, tutaj zaś wielokrotnie w kilku wersetach, kształtując w ten sposób cały wstęp. Zobacz powyżej: Paweł, apostoł Jezusa Chrystusa, do tych, którzy zostali uświęceni w Jezusie Chrystusie, którzy wzywają imienia Pana naszego, Jezusa Chrystusa. Łaska wam i pokój od Boga Ojca i naszego Pana, Jezusa Chrystusa. Dziękuję Bogu za łaskę, która została wam dana w Chrystusie Panu, bo świadectwo Jezusa Chrystusa utrwaliło się w was, oczekujących objawienia się naszego Pana, Jezusa Chrystusa, który umocni was i stawi bez zarzutu w dniu Pana naszego, Jezusa Chrystusa.


  9Wierny jest Bóg, przez którego zostaliście powołani do wspólnoty Syna Jego Jezusa Chrystusa, Pana naszego. Proszę was w imię Pana naszego, Jezusa Chrystusa.


  Czy zauważasz sporą częstotliwość występowania imienia Chrystus? Nawet ludzie prości dostrzegają, że nie czyni tego przypadkiem i tak zwyczajnie, ale poprzez dużą częstotliwość tak pięknego wezwania leczy rany i usuwa pozostałości chorobowe. Wierny jest Bóg, przez którego zostaliście powołani do wspólnoty Syna Jego. O, jak wielką rzecz wypowiedział! Jakiż wspaniały dar ukazał! Zostaliście wezwani do wspólnoty Jednorodzonego, a przystajecie do ludzi! Cóż gorszego od takiego upadku! A w jaki sposób zostaliście powołani? Przez Ojca. Ponieważ mówiąc o Synu, często mówił „przez Niego” i „w Nim”, aby nie wydawało się, że jest niższy od Ojca, teraz przypisuje powołanie Ojcu. Nie zostaliście powołani przez tego lub owego człowieka, ale przez Boga Ojca, przez którego też zostaliście ubogaceni. Jeszcze raz zostaliście wezwani, nie przyszliście sami z siebie. Co oznacza: do wspólnoty Syna Jego? Posłuchaj na innym miejscu przemawiającego bardziej zrozumiale: Jeśli wytrwamy, razem królować będziemy, jeśli umrzemy razem, będziemy żyć razem (2 Tm 2, 12). Następnie, wypowiedziawszy tak wielką obietnicę, dodał słowa, którym nie sposób się sprzeciwić: Wierny jest Bóg, to znaczy: wiarygodny. Jeśli wiarygodny, to dotrzymuje obietnicy. Obiecał zaś dołączyć nas do Jednorodzonego Syna. Właśnie w tym celu nas wezwał. Nieodwołalne bowiem są Jego dary i wezwanie Boga. O tym właśnie mówi na początku swego przemówienia, lękając się, aby zbyt mocne wyrzuty nie doprowadziły ich do upadku. Wszystko bowiem, co Bóg powiedział, wypełni się, jeśli nie sprzeciwimy się jak Żydzi, którzy wezwani, nie chcieli przyjąć darów.


  To zaś nie było winą Powołującego, ale tych, którzy okazali się niewdzięczni. Bóg bowiem pragnął ich obdarować, oni zaś, nie chcąc przyjąć daru, wykluczyli samych siebie. Gdyby nawet zostali wezwani do czegoś trudnego i przykrego, to chociaż i wtedy nie byliby usprawiedliwieni, mieliby przynajmniej wymówkę. Skoro zaś zostali wezwani do oczyszczenia, do sprawiedliwości, do uświęcenia, do ocalenia, do łaski, do daru usynowienia oraz do przygotowanych dóbr, których oko nie widziało ani ucho nie słyszało, a powołującym jest Bóg, i to powołującym osobiście, to czyż ci, którzy nie podążają z pośpiechem, mogą liczyć na usprawiedliwienie? Niechaj nikt nie przypisuje tutaj winy Bogu. Niewierność nie pojawia się po stronie powołującego Boga, ale tych, którzy opierają się powołaniu. Ale – powie ktoś – może należało pociągnąć także tych, co się sprzeciwiają. Otóż nie! Bóg nie stosuje przemocy ani przymusu. Czy ciągnie ktoś gwałtem do zaszczytów, do nagród, do uroczystości i świątecznych obchodów tych, którzy tego nie chcą? Z pewnością nikt. Byłoby to czymś niegodziwym. Do gehenny Bóg posyła wbrew woli, do królestwa powołuje tych, którzy tego pragną. W ogień prowadzi skrępowanych i lamentujących, do niewypowiedzianych dóbr – inaczej. One same byłyby czymś bardzo marnym, jeśliby ze swej natury nie były tymi, do których podąża się radośnie i z wdzięcznością[29].


  3. Dlaczego jednak – zapytasz – nie wszyscy je wybierają? Z powodu własnej słabości. To dlaczego Bóg nie uleczy tej ich słabości? Jaki środek – powiedz – miałby zastosować w celu jej usunięcia? Czyż nie przywołał stworzeń pouczających o Jego potędze i miłości do człowieka? Niebiosa – powiada – głoszą chwałę Boga (Ps 18, 2). Czy nie wysłał także proroków? Czy nie wybrał i nie wyróżnił? Czy nie dokonał cudownych znaków? Czy nie przekazał prawa spisanego i naturalnego? Czy nie posłał swego Syna? Czy nie wysłał apostołów? Nie dokonał znaków? Nie zagroził piekłem? Nie obiecał królestwa? Czy nie sprawia, że codziennie wschodzi Jego słońce? Czyż to, co nakazał, nie jest tak łatwe i przyjemne, iż wielu ludzi z pomocą rozumu potrafi wypełnić przykazania ponad nakazaną miarę? Cóż mogłem uczynić swojej winnicy, a nie uczyniłem? (Iz 5, 4).


  Dlaczego jednak – zapytasz – Bóg nie dał nam z natury zdolności poznania i cnoty? Kto tak mówi? Chrześcijanin czy poganin? Jeden i drugi, ale każdy z innego powodu. Jednemu bowiem idzie o poznanie, drugiemu – o postępowanie. Najpierw odpowiem temu, który należy do nas. Troszczę się bowiem najpierw o swoich, potem o obcych. Cóż więc mówi chrześcijanin? Że należało nam od urodzenia dać znajomość cnoty. Ależ otrzymaliśmy ją z pewnością. Gdybyśmy nie otrzymali, skąd wiedzielibyśmy, co należy czynić, a czego unikać. Skądże biorą się prawa i postępowania sądowe?


  A nie tylko znajomość, ale też zdolność działania. Bo za co miałbyś być wynagradzany, gdyby Bóg wykonywał wszystko? Powiedz mi, czy Bóg jednakowo karze ciebie i poganina, jeśli dopuścicie się grzechu? Wcale nie. Ponieważ ty rozporządzasz wolnością pochodzącą z poznania. Cóż więc? Gdyby ktoś twierdził, że ty dzięki poznaniu otrzymasz taką samą nagrodę jak poganin, czy nie byłbyś zagniewany? Tak myślę. Powiedziałbyś bowiem, że poganin, mogąc sam z siebie zdobyć poznanie, nie zechciał tego uczynić. Gdyby zaś powiedział, że Bóg powinien obdarzyć nas poznaniem z natury, czy nie naśmiewałbyś się i mówił: „Dlaczego nie starałeś się, dlaczego nie dołożyłeś wysiłku jak ja?”. Z pełnym przekonaniem nazwałbyś skrajną głupotą zarzucanie Bogu, że nie udzielił poznania z natury. Powiedziałbyś tak, ponieważ twoje poznanie jest poprawne. Gdyby twoje życie również było uporządkowane, nie postawiłbyś takiego pytania. Ale ponieważ w sprawach cnoty jesteś leniwy, wypowiadasz tak bezsensowne zdania. Dlaczego dobro miałoby być koniecznością? Nierozumne zwierzęta mogłyby wtedy współzawodniczyć z nami w cnocie? Bo niektóre z nich przewyższają nas w cierpliwości.


  Wolałbym jednak – powiadasz – być cnotliwym z konieczności i nie otrzymywać nagrody niż wybrawszy zło, zostać skazany na karę i udręki. Nie jest jednak możliwe być cnotliwym z konieczności. Jeśli nie wiesz, co czynić, zapytaj, a wtedy powiemy, co należy. Jeśli natomiast wiesz, że rozwiązłość jest złem, to dlaczego nie unikasz zła? Nie potrafię – odpowiadasz. Wtedy inni, którzy dokonali daleko większych czynów, oskarżą cię i zamkną ci usta mocą swej cnoty. Być może mając żonę, nie zachowujesz czystości, ktoś inny zaś, nie mając żony, zachowuje nieskazitelną czystość. Jak możesz się usprawiedliwiać, nie zachowując miary, podczas kiedy inni nie potrzebują miar w ogóle? Bo inna jest – powiadasz – natura mego ciała i inne nastawienie woli. Bo nie chcesz, a nie dlatego, że nie potrafisz. A ja ci pokażę, że wszyscy są zdolni do praktykowania cnót. Jeśli ktoś czegoś nie potrafi, to nawet przy zaistnieniu konieczności nie potrafi. Jeśli ktoś czegoś nie wykonuje, ale pod wpływem konieczności wykonuje, to brak wykonywania zależy od woli. Podam przykład: fruwać i wzbijać się ku niebu niemożliwe jest dla tego, kto ma ciężkie ciało. Cóż z tego, że król rozkaże: „Nakazuję, aby ludzie, którzy nie chcą fruwać, zostali ścięci mieczem albo spaleni w ogniu, albo jeszcze inaczej ukarani”? Czy ktoś posłucha? Bynajmniej. Bo to jest przeciwne naturze. Jeśliby zaś nakazał czystość i postanowił, że rozpustnik zostanie ukarany, będzie torturowany ogniem i w ogóle ponosił liczne kary, to czy w takim wypadku nie znajdzie się wielu, którzy zechcą posłuchać? Odpowiesz: Nie! Ponieważ faktycznie istnieje prawo zakazujące cudzołóstwa, a przecież nie wszyscy je zachowują. Nie dlatego, że obawa kary jest słaba, ale dlatego, że wielu spodziewa się pozostać w ukryciu. Gdyby więc prawodawca albo sędzia byli obecni podczas zamiaru popełnienia wykroczenia, wówczas obawa mogłaby powściągnąć pożądliwość. Zastosowanie mniejszej kary, na przykład oderwanie od ukochanej kobiety i kara więzienia, pozwoli na opanowanie siebie bez większych trudności.


  Nie mówmy więc, że ktoś jest z natury dobry, a ktoś inny z natury zły. Jeśli bowiem ktoś z natury jest dobry, to nie może stać się złym. Jeśli z natury jest zły, nie może stać się dobrym. A tymczasem widzimy nagłe przemiany, czy to z dobra w zło, czy też ze zła w dobro. I widzimy to nie tylko w Biblii, gdzie celnicy stają się apostołami, uczniowie zdrajcami, nierządnice kobietami czystymi, gdzie złoczyńcy się nawracają, magowie upadają na twarz, bezbożni zmieniają się w pobożnych, zarówno w Nowym, jak i w Starym Testamencie, ale wiele takich wydarzeń można zobaczyć każdego dnia. Gdyby ludzie takimi się rodzili, do zmian by nie dochodziło. Ponieważ z natury poddani jesteśmy cierpieniu, w żaden sposób nie możemy stać się niecierpiętliwi. Jeśli bowiem coś jest takie z natury, nigdy nie może przestać takim być. Nikt spośród potrzebujących snu nie potrafił powstrzymać się od korzystania ze snu; nikt będąc zniszczalnym, nie stał się niezniszczalnym; nikt spośród posilających się pokarmem, nie zmienił się w nieprzyjmującego pokarm. Powyższe zachowania nie są przestępstwami i nie oskarżamy się z ich powodu. Nikt chcąc oskarżyć, nie postawił takiego zarzutu: Och, ty podlegasz cierpieniu, jesteś zniszczalny! Natomiast cudzołóstwo, nierząd i inne tego rodzaju czyny potępiamy u tych, którzy je popełniają, i prowadzimy przed sędziów, aby ich oskarżyć i ukarać albo nagrodzić za czyny przeciwne.


  Z naszego zachowania wobec innych, z naszych doświadczeń w sądzie, z praw, które ustanawiamy i które wydają o nas wyroki, nawet jeśli nikt nas nie oskarża, z tego, że pod wpływem lęku stajemy się lepsi, a wskutek lenistwa gorsi; z tego, że dostrzegamy innych postępujących godnie i tak osiągających szczyty szlachetności – jasno się okazuje, że żyć godnie jest w naszej mocy. Dlaczego więc zwodzimy samych siebie pustymi wymówkami i wykrętami, które nie tylko nie są usprawiedliwieniem, ale sprowadzają najsurowsze kary? Powinniśmy raczej mieć przed oczyma ów straszny dzień sądu, praktykować cnotę, aby po krótkich usilnych staraniach otrzymać nieśmiertelną chwałę. Wymówki na nic się nie zdadzą. Współsłudzy, którzy praktykowali przeciwne złu cnoty, potępią wszystkich grzeszników: litościwy bezlitosnego, człowiek prawy człowieka nieprawego, skromny zuchwałego, życzliwy złośliwca, mędrzec chwalipiętę, gorliwy próżniaka, przyzwoity rozwiązłego. Także Bóg wyda osąd. Sąd nad nami wyda Bóg, tworząc dwa szeregi: jeden dla pochwały, drugi dla kary.


  Oby nikt spośród tutaj obecnych nie znalazł się pomiędzy oczekującymi kary i pohańbienia, ale był w gronie nagrodzonych i przeznaczonych do królestwa niebieskiego! Obyśmy dostąpili go wszyscy z łaski i dobroci Pana naszego, Jezusa Chrystusa, któremu wraz z Ojcem i Duchem Świętym chwała, moc i sława, teraz i zawsze, i na wieki wieków. Amen.
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  Biblia Ojców. Tom 2
  

  




  
    [1] Podstawowe wiadomości biograficzne odnoszące się do postaci św. Jana Chryzostoma podano we wprowadzeniu do pierwszego tomu „Biblii Ojców”: Jan Chryzostom, Homilie do Drugiego Listu św. Pawła do Koryntian, Częstochowa 2019. Na temat słuchaczy kaznodziejskiej działalności Jana Chryzostoma (głównie w Antiochii) zob. szerzej: P. Szczur, Problematyka społeczna w późnoantycznej Antiochii na podstawie nauczania homiletycznego Jana Chryzostoma, Lublin 2008, zwł. 101-123.


    Homilie do Pierwszego Listu do Koryntian św. Jan Chryzostom wygłosił najprawdopodobniej w Antiochii. Dokładnej daty ich wygłoszenia nie można podać. W Hom. 1 Cor. 7, 2 nawiązuje do komentarza do Ewangelii Mateusza, zaś w Hom. 1 Cor. 27, 2 – do komentarza do Ewangelii Jana, i na tej podstawie można utrzymywać, że zostały sporządzone w latach poprzedzających rok 390.

  

  
    [2] Zob. np. W. Meyer, John Chrysostom. Extraordinary Preacher, Ordinary Audience, w: Preacher and Audience. Studies in Early Christian and Byzantine Homiletics, red. M.B. Cunningham – P. Allen, Leiden 1998, 109-114.

  

  
    [3] Hom. 1 Cor. 19, 5: „Służysz jako niewolnik? Lecz i tobie służy twój pan, dostarczając ci pożywienia, troszcząc się o twoje zdrowie, odzienie, buty i pamiętając o wszystkim innym. I nie tak bardzo obawiasz się, by nie urazić swego pana, jak on, by nie zabrakło ci czegoś koniecznego. Ale on leży, a ty stoisz. I cóż z tego? To przecież nie tylko jemu, ale i tobie się zdarza. Niejeden raz, kiedy ty leżysz i słodko śpisz, on nie tylko stoi, ale doznaje na rynku wielu nieprzyjemności, odczuwając je w sposób dotkliwszy niż ty”.

  

  
    [4] Hom. 1 Cor. 7, 8: „Ale ci – jak powiadasz – których Apostołowie nawrócili, to niewolnicy, kobiety, piastunki, akuszerki, eunuchy. Po pierwsze, wszystkim wiadomo, że Kościół składa się nie tylko z takich. Gdyby nawet tak było, dowodziłoby to niezwykłej mocy głoszonego orędzia”. 

  

  
    [5] Hom. 1 Cor. 7, 8: „Nie mów, że ten i ten to szewc, tamten farbiarz, a inny kowal, lecz pomyśl, że to wierzący i brat. Jesteśmy przecież uczniami takich właśnie [ludzi], a mianowicie uczniami rybaków, celników, wytwórców namiotów (…). Za brata uważaj rzemieślnika, wytwórcę namiotów, zarazem tego, kto jeździ powozem, mając tysiące służby, i rozpycha się na rynku, a raczej tamtego bardziej niż tego, gdyż słuszniej jest nazywać bratem tamtego, który jest bardziej podobny do Apostołów. A któż jest podobny do rybaków? Czy ten, który się żywi każdodniową pracą i nie ma ani sługi, ani domu, lecz we wszystkim przygnieciony jest krzyżem, czy ten, który pełen pychy postępuje wbrew Boskim prawom? Nie gardź więc tym, który jest bardziej twoim bratem, gdyż stoi bliżej obrazu apostolskiego”.

  

  
    [6] Hom. Matt. 66, 3. Zob. także: P. Szczur, Problematyka społeczna, s. 106.

  

  
    [7] Hom. 1 Cor. 19, 5; 43, 2. 4.

  

  
    [8] Hom. Matt. 90, 1.

  

  
    [9] Hom. 1 Cor. 27, 5: „Zaszczycony zostałeś świętym Pokarmem i zamiast jako zrównany z aniołami stać się najłagodniejszym z ludzi, bywasz okrutny wobec innych. Pożywałeś Krew Pańską, a mimo to nie rozpoznajesz swego brata. Czy zasługujesz więc na przebaczenie? Wszak nawet jeśli nie znałeś go wcześniej, uczestnictwo w Eucharystii czyni ciebie bliskim tamtemu”.

  

  
    [10] Zob. Catech. illum. 8, 17. Por. P. Szczur, Problematyka społeczna, 110n.

  

  
    [11] Zob. Hom. Matt. 15, 1. 11.

  

  
    [12] Catech. illum. 8, 3: „Nie patrzmy na to, że mają inną mowę, ale starajmy się zrozumieć mądrość ich dusz, pojmijmy głębię ich myśli, choć ją wyraża barbarzyński język. Wiedzcie, że mądrość, którą my podawaliśmy w słowach, oni okazują w czynach, wypełniając apostolski nakaz starania się pracą rąk własnych o codzienne pożywienie”. Por. P. Szczur, Problematyka społeczna, 113.

  

  
    [13] Zob. Hom. pop. Ant. 19, 2.

  

  
    [14] Hom. 1 Cor. 1, 2: „Jeśli ktoś jest niewolnikiem, niech zabiega, aby znaleźć łaskę raczej u Boga niż u swego pana”. Albo tamże, 19, 4: „W odniesieniu do Chrystusa – powiada – obydwaj są tacy sami: jak ty jesteś niewolnikiem Chrystusa, tak również twój pan. W jaki sposób niewolnik został wyzwolony? Ponieważ uwolnił cię nie tylko od grzechu, ale też od zewnętrznej niewoli, chociaż pozostałeś niewolnikiem. Nie zezwala bowiem niewolnikowi pozostać niewolnikiem ani człowiekowi pozostać w niewoli. I to jest niezwykłe. A w jaki sposób niewolnik staje się wolny, pozostając niewolnikiem? Kiedy uwalnia się od namiętności i chorób duszy; kiedy gardzi pieniędzmi, gniewem i innymi takimi poruszeniami”.

  

  
    [15] Laz. 6, 2 (P. Szczur, Problematyka społeczna, s. 113).

  

  
    [16] Zob. np. dłuższy fragment dotyczący małżeństwa i dziewictwa: Hom. 1 Cor. 19, 1; również: Hom. 2 Tim. 7, 4.

  

  
    [17] Hom. 1 Cor. 24, 2.

  

  
    [18] Hom. Gen. 38, 1.

  

  
    [19] Hom. 1 Cor. 28, 5.

  

  
    [20] Zob. De Anna 2, 1: „Mężczyźni, podążajcie za tym przykładem, kobiety, naśladujcie ją, albowiem Anna jest mistrzynią dla obu płci, aby bezpłodne kobiety nie rozpaczały i aby matki wychowywały dzieci, które wydały na świat w ten sam sposób. Wszyscy powinni naśladować mądrość Anny przed ciążą, jej wiarę w czasie, gdy była brzemienna, i jej zapał potem. Cóż może być mądrzejszego niż kobieta cierpliwa i odważna, będąca oparciem w nieznośnym cierpieniu” (przekład: P. Szczur, Problematyka społeczna, 116).

  

  
    [21] Żona nie powinna wyczekiwać godnego zachowania swego męża, aby dopiero wtedy okazać swoją szlachetność. Nie byłoby to nic wielkiego. Podobnie mąż nie powinien dopiero wtedy okazać delikatność, kiedy żona zachowa się taktownie, ponieważ nie byłoby to słuszne z jego strony, ale każda ze stron – jak powiedziałem – czynić ma najpierw to, co do niej należy. Jeśli zatem obcemu, który nas uderzy, powinniśmy nadstawić drugi policzek, to z ileż większą subtelnością żona powinna znosić swego męża. Nie chcę przez to powiedzieć, że wolno uderzyć żonę. Wcale nie! Jest to bowiem hańbą dla tego, kto uderza, i dla uderzanego. Zakładając jednak, żono, że przypadkiem masz akurat takiego męża, nie unoś się gniewem, ale pomyśl o nagrodzie, jaka na ciebie z tego powodu czeka, oraz sławę, jaką już w tym życiu zdobywasz! To samo mówię także mężom. Żaden błąd nie jest tak wielki, aby mógł cię zobowiązać do uderzenia żony! Ale co mówię, żony? Wolnemu człowiekowi nie godzi się podnieść rękę na służącą. (Hom. 1 Cor. 26, 7).

  

  
    [22] P. Szczur, Problematyka społeczna, 149.

  

  
    [23] Popatrz na ten stół, zastanów się, po co i dla kogo on stanął. Pomyśl, kto tutaj zstępuje i zawczasu przyjmij postawę uwielbienia. Kiedy tylko ktoś zobaczy królewski tron, doznaje emocji, oczekując przybycia króla. Podobnie i ty przed doniosłym owym momentem ogarnięty świętą bojaźnią wznieś się ku niebu (Hom. 1 Cor. 36, 5).

  

  
    [24] Kaznodzieja chętnie rozwija ideę powołania. Paweł jest wybrany i powołany przez Chrystusa na apostoła. To powołanie jest paralelne do tego, jakim zostali obdarzeni adresaci, to znaczy do powołania Koryntian i wszystkich wierzących do świętości. Sprawcą powołania jest Bóg: „To nie jest dzieło wasze, ale Boga” – stwierdza jednoznacznie Chryzostom.

  

  
    [25] Paweł nazywa swego współpracownika Sostenesa (imię bardzo powszechne w tamtych czasach, stąd zapewne również w Dz 18, 17 pojawia się człowiek o tym imieniu) bratem nie tylko dlatego, że jest on chrześcijaninem, lecz również z tego względu, że chce wskazać na łączące go z nim serdeczne relacje. Jan wskazuje na różnice w godności i wyprowadza stąd argument o pokorze Apostoła.

  

  
    [26] Jan Chryzostom starannie podkreśla, że Kościół nie jest własnością tej czy innej osoby ludzkiej, ale przynależy do samego Boga.

  

  
    [27] Wyrażenie: Pan nasz, Jezus Chrystus jest charakterystyczne dla chrystologii Pawła. Zarówno Żydzi, jak i poganie posługiwali się tytułem Pan. Wyznawcy judaizmu nazywali Boga Panem w sensie absolutnym (np. Ps 114, 7). Wśród pogan (Rzymianie) Pan był tytułem politycznym. Odnoszono go do cesarza, wskazując na jego boskość. Paweł przyjął tytuł Pan od palestyńskiej wspólnoty judeochrześcijańskiej, najprawdopodobniej z samej Jerozolimy, gdzie chrześcijanie posługiwali się najkrótszym wyznaniem wiary, które brzmiało: Panem jest Jezus. Chrześcijanie od początku przypisują Chrystusowi te same przymioty, które wyznawcy judaizmu widzą w Bogu Jahwe.

  

  
    [28] Występuje tutaj rozróżnienie między sofia a gnōsis. Różnica polega na tym, że sofia oznacza rozległą wiedzę o świecie i umiejętność powadzenia dyskursu filozoficznego, natomiast gnōsis odnosi się do poznania tajemnic wiary. Zarówno słowo (logos), jak i poznanie (gnōsis) składają się na wszystko to, co jest przedmiotem Pawłowego dziękczynienia, do którego wzywa także Kaznodzieja.

  

  
    [29] W swych dalszych wywodach Chryzostom przekonuje, że wezwanie do świętości urzeczywistnia się na drodze wysiłku. Wysiłek ten podejmuje się we wspólnocie z Chrystusem, który jest Synem Bożym. Wierzący w Chrystusa nie tylko są świętymi w znaczeniu oddzielenia się od tego, co pogańskie, ale także mają się stawać świętymi w znaczeniu moralnym.
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Biblijne homilie i komentarze ojców Kościoła. Nowy Komentarz Biblijny czołowych biblistów polskich do wszystkich ksiąg Pisma Świętego.
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